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DYSKWALIFIKACJA WOZNIAKIEWICZA
Co ficv ifo

Europy?

LEKKOATLETYKA AMERYKAI-
ake a* tycskwcy ULacotte

więcąi nii poksfiba}». W sarnim

u jedaego Wamardama msa icto

taras dracasałk*. Ktdry s isich jest

aajlepray?
Odpowiedź daje Dinfc Tesnple-

too, etynaj trenes kaHioxutjskt,
któi^ twindil, ft® mistrzem olLnj-
pf|akha b<5«Łsi» Gufcnii Smith, który

fmlyay Barania „sananąl" 15 stóp,
lekko srsotsająe popraaeskq sa tej

wyaokotel, klór^ pr«e«zed3 dotąd
Jeden esłowisk aa świeci® — War

merdam — 8 to 43 rasy.

Wysika a dego, fi® Smitha ESO-

jhffe llpzjfi. w <yaa sezon c aa ekókl

około 457 mit. 2s siaa idą eł ŁyoR-

k«TM dla fetArych wysofeoiź 440

ale jest groźna, «1« 45® JCSSCES nie

?obia. ^ęst ieh cała plejada: Ir-

vłng Moor«, Billy Moor«, Bob Ri-

charda, Robert Hart, Richmond

Mercom, Herb Matter, Fred Win-

ter, Peter Hai wood, George Rass-

nsusaea i wielo tneyck

FOZNAN, 2.7 . (tel. wł.) . w Kierownik drużyny Łódzkiej
związksa s zajściami w ramach
turnieju © „Błękitną Wstęgę
Bałtyku" Zarząd P. Z. B,, po

przeprowadzeniu szczegóło-
wych dochodzeń, powziął jedno
głośnie uchwałę o dożywotniej
dyskwalifikacji z rozciągnię-
ciem sia wszystkie dziedziny
sportu dla zawodnika Stanisła-
wa Woźniakiewicza fZ. W . M .

Zryw Łódź) —

za Czynne znie-
} ważenie sędziego ringowego o-

raz wysokie niesportowe zacho
wanie. Zawodnik Taborek Cze-
sław (Z. W . M. Zryw Łódź) u-

karany został dwuletnią dyskwa
lifikacją za solidaryzowanie Je
z czynem Woźniakiewicza i tym

. samym nie stawienie się do wal
ki oraz odgrażanie się sędzie-
mu.

Ejme Eugeniusz skarany został

3-młesięczną dyskwalifikacją za

nieodpowiednie zajęcie stano-

wiska w powyższej sprawie.
Na wniosek Śląskiego O. Z.

B. Zarząd PZB ukarał Janneka,
kierownika sekcji pięściarskiej
KS SktE. ^Zabrze} dożywotnią
dyskwalifikacją za rozpijanie
zawodników i nie zapłacenie
rachunku w hotelu.

j^jlESŁYCHANE zajście

pan
W1KDEŃ, (Obsł. wl.) — W kobie-

vm n-erzu lekkoatletycznym Austria

pokonała Wggry 63:33.

W ramach meczn lego Norma Baumo

(Austria) rzutem 18.21 m ustanowiła

nowy rekord świata w rzucie oszczepem.

ipame w
Kramer i T. Brown walczq o tytuł

LONDYN, 2.7 . (tel. wl.), DsH w Lon

dynie przy pięknej pogodzie 1 przy

trybsmpch, wypeSnionych do ostatnie-

go cala. r-r>segrauo półfinały, która

'?łait • - v.f! .?.kiem wielkiego tr,n:niu

ten!sa trnei y kańskiego T. Browr

(LłiA) u kcuał swego codaka Patt>

6:3, 6:3, 6:3. A trzeci Amerykaninin
— Kramer wygrał z Australijczykiem
— Fails 6:1, 3:6, 6sir 6:0.

W ćwierćfinałach gier podwójnych

pań Brogh, Osborne (USA) — Ellis,

Jędrzejowska 6:1, 6:3. Hart, Todd —

Harvey, Ingram (Ang.) 6:3, 6:4. Bo.

stock, Hiłton (Ang.) — Miller, San-

mers (P. Air.) .

W grze mieszanej w 3-ej i 4-eJ r.

Long, Bolton (Austr.) — Wittman:

Middleton (A) 6:2, 6:2. Stuger, Sum-

mers (PA) Titckett, Blair (A) 6:3, 6:4.

Drobny, MaiSiśea — Batilor, C&rish

6s3j 6:4.. SidweSi,
^

Soppmaa ąAtłsts.) —

Lśisg CN.XJ'Ss4, 6:2. Pro-

bny. Mathlen — Fannin, Miller (P.

A.) 6:3, 6:4. Mackenzie, King — leś-

nik, Straubova 6:4, 6:4. Bold, Couttis

— Baxter, Osborne (Angi.J S:ó, 5:3,

•>:2.

jakie miało

miejsce na ringu w Gdańsku od-

biło się szerokim echem nie tylko to

sferack sportowych. Bezprzykładny po-

stępek Woźniakieuiicza, reprezentacyj-

nego zawodnika Polski, boksera, który

powinien młodszym świecić przykładem,

nie miał dotychczas precedensu w hi-

storii pięściarstwa światowego!

Owszem, zdarzały się podobne wypad

'ci, wgrSd... zatcodoWyęh, atletów cyrko-

wych, którzy sa podobne sztuczki o-

trzymywali specjalne premie od stoją-

cych sa kulisami reżyserów. .

Postępek Woźniakiewicza, iHórego

znamy od tylu lal. byl tak nieprawdo.

podobny, że w pierwszej chwili nia

chcieliśmy wprost wierzyć, by mogło się

lo zdarzyć sawodnilwwt otrzaskanemu

z ringiem, znajdującemu sig u kresu

pięknej kariery sportowej, w której nie

było nigdy miejsca na tego rodzaju wy-

bryki obrażające podstawowe zasady

wychowania i moralności sportowej.

Jeśli s tego miejsca walczymy o pra-

wa dla sportu i kultury fizycznej, to

nie po to, by tego rodzaju wybrykami

dyskredytowano nasze wysiłki i jednym

zamachem podważano kapitał, jaki zdo-

łano uciułać w ciągu wiełu lat wałki.

Dlatego też dobrze się stało, śe Pol-

ski Związek Bokserski natychmiast za-

jął się przykrą sprawą i że nie cofnął

misfrz©sfw@

^-"Ce-fflcovia 4-0

KRAKÓW. 2 ,7 . Itei. wł.} OJbvw

tlę tu mecz tenisowy pomiędzy LTC

Praga a Cracovią. Do tej pory Czesi

prowadzą 4:0, górując niepodzielnie

na kortach krakowskich. Krakowianie

ani przez chwilę nie wydają się być

groźni dla prażan,

Zabrodsky pokonał Ks. Tłoezyńskie

'go 6:2, 6:2, Matoós — OlejnisEyn 6:3.

9:7, Miklikówa Szeraiscówaa 6:3

6:2. Matous, ;K-Zabrodsky — Olejni-

•syn, K. Tłoczyński 6:4, 6:3.

Vrba nie bierze udziału w meczu,

powróci! on już do Pragi.

OLOM W 21 kAi-cŁsOW AE ?

Jak ia2 donosiliśmy Glon prseby

rCRAKóF, 5. 7, (Tel. wl.) — W

PZT odbyły się losowania gier o mi-

strzostwo Polski w tenisie, które będzie

rozegrane w Sopocie od 7 do 13 lipca.

Do singla panów dopuszczono 32 sa*

wodników, a rozstawiono: (-od góry do

dołu tabeli): Hebda, Kończak, Bratek,

Chistowski, Olejnlszyn, Tłoczyński Ks. ,

Bełdewski, Skoneckl.

Do singla pań dopuszczono 16 za-

wodniczek i rozstawiono: Rudowska,

Popławska, Józkowtakówna, Saeren-

CÓWCG. >

W grze podwójnej rozstawiono: Heb-

da — Skouecki, Tłoczyński Ka. — Olcj-

niszya, Bełdowski — Piontek, Chytro-

,.5ki — Niestrój.

W mistrzostwach weźmie również u-

dział 24 juniorów.'.

Dziwne sip nam wydaje, iż mistrzost-

wa organmijfl sig akurat w tym czasie,

gdy nasi czołom i grar/.f, pn pokonaniu

licznjcb trudności, znajduję się ?,flgra.

nieg i mają rzadkg okazję brania tam

udziału w kilkn turniejach (mistrzost-

wa Holandii). Skon-;iki, o którym kry.

883⁄4

tyey wjjnbledońscy ^raiaja się ««y.

chylnie, nape\mo więcej ryeka, grając

zagranicę, niż w familijnym gronie w

Sopocie. Do tego tematn jeszcze wkrót-

co powróchny.

Nowy sukces

LONDYN, 2.7. (tel. w!.) . W Henley

wa oDecms w Warszawie. Przypu-
1

rozpoczęły sią tradycyjne zawody wio

ezczalnia doświadczony ten trener i śSsrfds. W. jedynkach wygra! Kally

2eprawę w sekcji bokser- (USA) o estery dSssgoici Dis3en-

163⁄4 USelglaJ w f_tóg»®^^

HELSINKI (obsŁ yrł.J. Doskonały

długodysansowiec czeski Zatopek,. po

ustanowiniu najlepszego w tym rokn

czasu na 5.000 m
— 14:08,2 min., sta?

tował skolei na tym dystansie w Hei

sinkach, gdzie odniósł nowy sukees,'

bijąc zeszłorocznego mistrza Europy

Fine Heino w czasie 14:15,2 min,, ma-

jąc 0,2 cek. przewagi nad Finem.

na

-szych
5000 młr.

1. HSgg SIWBC. 11:51,1

Zatopsx CSR 14:01,1
3. Wootie^oit AngJ.
1. MaeHt Finlandie 14:08.2 rei; . v:/J9
g. Helno Fin. 14:0?,«
i. SIlikHnls Hol. 14:14,0
7. Hellitroem Szwec. 15:18,8
9. Pekuil Fin. t«:1M

9. lohllnon Fin. 14:t7,C isti. iw. SfJS

HO. Andftcsson Szwoe. ¢4:18,2
KusoelAikll E eMMffl 14:S4,1 Jest cklasy.

flkowamy Ra SU nlaJsecD aa 8 Szwedami,
8 Pinami. Czacham, Angllklam, Holendrem

I WęfltOK = M:8%

się przed przykładnym ukaraniem nie-

tyłko lokalnego przekroczenia podsSa-

wowych przepisów ale i obrazy aportu

polskiego. Przy ferowaniu wyroku co

tak ciężkiej sprawi* nie mogły aaist-

nieć okoliczności łagodzące ani też

względy na dotychczasowe zasługi. Wy-

rok ostry i spraioiedliwy był konieczny

nie tylko jako satysfakcja dla :(ammi«-

go prawa, ale dla przekonania licznych

jeszcze u/rogów sportu, £e nie toleruje

on niedopuszczalnych wybryków i w ko

ni ocznych wypadkach reaguje s cala o-

strościę — lak jak może się na to zdo-

być zdrowy niezgangrenotvany orga-

nizm.

Przy okazji zmuszeni jesteśmy jed-

nak swrócić uwagą Polskiemu Związ-

kowi Bokserskiemu, by 3 większą pie-

czołowitością obsadzał turnieje bokser-

skie i potoierzał prowadzenie zawodów

sędziom, którzy będą umieli w zarodku

zdusić wszelkie próby nieodpowiednie-

go zachowahia się zawodników. Zbyt-

nia' Jnferancfa" w -sym-
1-hiSvvittcn dc-pr'j-

wadia bowiem do wypaczenia pojęć o

tym co wolno i rozwielmożnienia się

złych obyczajów, których wyplenienie

nastręczy później poważne trudności.

Sędziowie, którzy nie potrafią zacho-

wać autorytetu i dopuszczają do złego

zachowania się zawodników, czy też pa-

trzą przez palce na celowo prowadzoną

nieczystą icalkę, powinni coprędzej zni-

knąć s polskich ringów.

MISTRZOWIE POLSCY W, SZCZYPIORNIAKO

ZBSDÓI'AKS z Chorzowi

.&zezymoP/i£ki^JfKS~a CKórsotm-wpńfe&sl^ntyA^ltolegów -pilfcwrsj i sd&byk

dle swego klubu saszosytmy lytid mistrza Polski.

H&ilkarzis 'AK§ npąlcfw dapitTS $ prawa- Se gny W ekstraMaslu

ANTWERPIA (obsł. wł.). Na mię-

dzynarodowych zawodach lekkoatle-

tycznych w Antwerpii, które odbyły

się z udziałem czołowych zawodników

Anglii, Belgii, Holandii i Szwecji, u-

zyskano szereg doskonałych wyni-

ków. Szwed Liljenvist przebiegł 800

m w 1:55,3 min. bijąc Brankarta (Bel-

gia), który miał czas 1:56,5 i Bysa

(Belgia) 1:56,5 min..

100 m wygrał murzyn angielski Mc.

Donald Baiiey w 10.3 sek., przed An=

ylikiera .Watisem, który uzyskał 10,3

sek.

W raucie dyskiem 2wveięźył Bras-

ser (Belgia) wynikiem 43,50 m, 2) Jo-

hansson (Szwecja) — 42 ,12 m.

Bieg na 1,500 m zakończył się zwy

c!ęstwem Holendra de Ruytera w cza

sie 3:56,6 min. przed Szwedem Karls

sonem, który miał czat o 0,2 sek. gor

szy.

W niedzielnym meczu Polonia musiała wytężyć swe wysiłki, aby nie stracić

punktu a ambitnymi kolejarzami s Poznania.

Na zdjęciu Borues asekurowany przez dwa kolegów klubowych szctęśliicie

odpiera szarię napastnika poznańskiego

Tour de Franee

PARYŻ, 2 .7. (tel wł). Dziś sozegra-

no 7-y etap Tour de France Lyon —

Grenoble na dystansie 172 km. Wy-

grał Francuz Robin. Indywidualnie w

gigantycznym wyścigu prowadzi Raa-

coni (Wł.) , który odebrał iółtą koszts!

kę Fraucuzowi Vietto.

Klasyfikacja drużyuowa do Lyonu

przedstawiała się następująco:

1) Ekipa włoska (Ranconi, Branbii-

la. Pacco) 141:4. 35 . 2) Francja (Viet-

to, Fachleither, Teissier) 141:24 9, 31

Francja Zachodnia (Cognan, Rc-bbt

Geoasmat) 141:42,57, 4) Belgia (Impo-

nis, Schoppe, Mathieu) 142:6, 5) Fran-

cja Środkowa, 6) Szwajcaria, 7) Fran-

cja Południowa, 8) H de France, 9j

Cudzoziemcy 143:10,23 —

w drożynie

tej jedzie E. Klabiński, S0) Płm. Fran-

ojK —

w skipie te) irywalizaje Pawli-

aiek

Ogłoszono warunki
LONDYN, (Obsł. wł.) (PI). W biu-

rze prasowym komitetu organizacyjne-

go XIV Olimpiady poinformowano mnie

dziś,'
v

że jnż 27 poń?!w zgłosiło swój n-

dział w rozgrywkach.

Ss nimi jsko pierwsze: Kanada, Ir-

landia, Bułgaria, W. Brytania, Grecja,

Islandia, Włochy, Lichtenstein, Luxem-

burg, Holandia, Portugalia, Szwecja,

Australia, Kuba. Dania, Egipt, Węgry,

Finlandia, Francjo, Meksyk, Nowa Ze-

landia, Norwegia. Palestyna, Polska,

Hiszpania, Szwajcaria i Turcja. Kaide

z państw nadsyłając zgłoszenie przesła-

ło lisi z wj rażeniem radości a powodu

wznowienia po wojnie Igrzysk Olim-

pijskich.

Szwajcaria i Norwegia zapowiadają

drnżyny, złożone z 270 względnir 150

zawodników. Kuba reprezentowana bę-

dzie w lekkiej atlelyee, koszykówce,

boksie, szermierce, gimnastyce, strzela-

niu, pływaniu, podnoszeniu ciężarów,

zapaśnictwie i yachtach. Portugalia

przysyła lekkoatletów, jeźdźców, ezer-

mierzy, kajakowców, Włosi poza inay-

zsi konkurencjami obsadzą również

wioślarstwa»»

i Drużyna gospodarzy liczyć będzie

około 349 zawodników, Francja przy

sie około 308.

Podano też szczegóły o konkursie

sztuki. Obejmuje on literaturę, rzeź-

bę, malarstwo, grafikę, architekturą

'! muzykę. Eksponaty przedstawione

na Olimpiadzie, muszą być wykonane

po 1 stycznia 1944 r. Wystawa prao

będzie miąła miejsce między 15 lipca

a 14 sierpnia. Dzieła z zakresu ar»

chitektury obejmować mogą projek-

ty stadionów i wszelkich bndynków,

związanych z uprawianiem sportów.

Dzieła z zakresu grafiki, malarstwa i

rzeźby muszą mieć w sobie tematy

sportowe 1 przedstawiać momenty

walki sportowej. Każde państwo mo-

że wystawić sze£ć dz e! sichitt ''iry,

dziewięć malarskich i graficznych, o-

raz rzeźbiarskich.

Tematem z zakresu literatur} mogą

być dzieła, obejmujące temat} spor-

towe, pisane prozą, poezją, wier-

szem, krótkie nowele, tragedie lub

komedie, esettiki teatralne, radiów®

lob eseaarłuaa filmowy. Utwory 4® n!®

asogą być dłuższe, afź 20 Łys. słów»
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W ZWIĄZKU ze zbHża^cyim

lei minera spotkania- piłkar-

skiego Polska — Rumunia, zwrócili-

śmy się do p. Sergiu Petrovici —

Prezesa Organizacji Sportu Ludu-

wego, naczelnej instytucji ruchu spor

towego Rumunii, z prośbą o udzielę

nie wywiadu dla „Przeglądu".

Prezes Petrovili zaznaczy! na wst.

pie, ie czyni to z dużą przyjemno-

ścią, tymbardziej, i ż jest on przeko.

nany, że utrzymanie przyjaznych sto-

sunków między narodami, mo .te b-r

„a':lepiej uskutecznione drogą współ-

pracy sportowej, która ułatwia wza-

jemne poznanie i zaprzyjaźnienie się j

szerokich zastępów młodzieży- <

Spotkanie Polska — Rumunia, któ-1

re odbędzie się w lipcu w Warsza-

wie, pp.vinno było odbyć się w Bu'i-

reszcie, gdyż ostatni mecz naszych

reprezentacyj, odbył się w Łodzi. Nie

mniej jednak, ustępująo naleganiom

PZPN-u, zgodziliśmy się na tak dale-

ką i uciążliwą podróż, jedynie w dro-

dze wyjątku, gdyż jesteśmy nacecho-

wani jak najlepszymi uczuciami dla

narodu i sportu polskiego — powia-

P- .... szedł czas, by spokojnie przeanalizo-
— Znajdujemy się obecnie w tym . ... ., , ,, . . ,

, , . ,

'
. . i wać możliwości każdego z konkuren-

zlym położeniu, że me możemy wy-'
stawić najlepszego składu nasze* re-

ito

wej :est obecn e Colea Valcov, były

gracz stołecznego klubu „Venus".

Przechodząc do boksu, Prezes P-e-

trovici oświadczył:
— Spotkanie czołowych pięściarzy

Rumunii i Polski jest możliwe, mimo,

iż trudności natury finansowej są po-

ważne, mamy jednak nadzieję, że

wspólnym wysiłkiem uda się nam jc

pokonać Ósemka reprezentacyjna by

laby ta sama, która walczyła ostat-

nio w mistrzostwach bałkańskich,

— Jeszcze W bieżącym sezonie kil

ku dobrych tenisistów rumuńskich u-

da się na turniej do Czechosłowatjl

i Polski. Spotkanie Polska — Rumu-

nia jest tymczasem nie do zrealizo-

wania, gdyż czołowi gracze rumuńssy

trs±. Piata* MizesnBta

pi&xe x ^&ekesresxtu

są zaangażowani zagranicą aż do je-

sieni. Tenisowa reprezentacyjna dru-

żyna Rumunii składa się obecnie z

następujących graczy; Magda Rurac,

Constantin Tanasescu, Vinicius Rurac

i Constantin Caralulis.

Na zakończenie podkreśla prezes

Petrovici, że cieszy się bardzo z po-

wodu pierwszego oficjalnego spotka-

nia sportowców polskich i rumuń-

skich, a radca techniczny 0. S . P., p

Bukareszt, druga polowa czerwca.

Mistrzostwa ekstraklasy piłkarskiej

(Divizia Nationala A) zostały wła-

ściwie zakończone, gdyż pozostałe me-

cze nie mogą już zmienić ani pierwsze-

go, arti ostatnich 4-ch miejsc tabeli mi-

btrsowskiej.

Mistrzostwo Rumunii na rok 1947

zdobyła drużyna z Aradu I. T . A ., pod-

czas gdy ostatnie cztery miejsca zajęto J 10) Derm

Stan tabeli po ostatnim programowym

dniu rozgrywek mistrzowskich' wygląda

następująco:

gier st. br. pkt

1) I. T. A.—Arad 24 86:31 40

2): 0. F.R . Timiszoara 26

3) Juvcutus —Bukareszt 25

4) Carmen — Bukareszt 24

5) C. F . R .—Bukareszt 23

6) Ciocanul — Bukareszt 24

7) Libertatea — Oradea 26

8) Ferar — Cluj 24

9) Universitatca — Cluj 24

ant—T.M.26

zostały przez następujące drużyny, któ-

Octav Luchidy, dorzuca, że piłkarze jre opuszczą ekstraklasę, w kolejności od'

polscy są'zawsze w stanie spraw
:! '"- tj! -

^ «"* —
T!
--

1

Swym przeciwnikom niespodziankę.

końca tubeli: F. C. Craiova, Jiul, Tra-

hova i Otelus.

11) Otelus — Reszica 25

12) Prahova — Ploesti 25

13) Jiul — Petroszani 2<5

11) F. C. Craiova 26

63:57

57:34

86:40

62:26

52:35

56:49

41:25

49:40

52:60

46:64

36:64

26:97

23:113

• Q ÓŁMETEK walk o wejście do' w Radomiu czy

r Lijji mamy już za sobą. Nad-

tów, jego szanse na wejście do upra-

gnionej ekstra - klasy i wreszcie od-
prezentacji, Niektórzy gracze,

najlepsi, są kontuzjowani jak —

o-

brońca Negrescu 1 pomocnik Pe.

czowskl, inni znajdują się poza gra-

nicami państwa, jak — pomocnik Si-

malec i prawoskrzydłowy Fabian,

wreszcie Inni nie tnogą zagrać z in-

nych powodów. Nie mniej jednak spo

dziewam się, ił uda »ię nam wysl ., . , ...

do Warszawy najlepszy, w obecnyo* " a,du 'f .

whfa
»

Btare '

swoją tradycję, metody pracy i do-

powiedzieć na pytanie, które wielu

kibicom piłkarskim nie dawało spo-

koju —

czy warto było cały rok

walczyć o wejście do ligi, czy też le

piej było stworzyć ligę * mianowa-

nia.

Rzut oka na trzy .tabele wystarczy,

aby stwierdzić, że na ich szczytach

warunkach, skład.

-r- Oczekiwaliśmy w maju przyjaz-

du Legii warszawskiej, zgodnie z za-

kontraktowanem. zobowiązaniem z o-

kazji pobytu w Polsce n&szej druży-

ny CFR, w jesieni r. ub. Żałujemy
bardzo, że drużyna polska nie przy-

była. Szerszy kontakt między kluba-

mi polskimi i rumuńskimi jest bardio

trudny do zrealizowania, gdyż ogól-

ne warunki komunikacyjne są obec-

nie jeszcze uciążliwe.

— Informacje, jakie posiadamy o

powojennym piłkarstwle polskim, są

bardzo szczupłe i bylibyśmy bardzo

zadowoleni, gdyby dsotarczono nam

bliższych informacji.
— Program międzynarodowy Rumu

nii na rok 1947 jest bardzo bogaty.

Poza meczem przeciwko Albanii, któ-

ry został rozegrany 25 maja w Tira-

nie i zakończył się paszym zwycię-

stwem w stosunku 4:0, mamy jeszcze

przed sobą mecze i Jugosławią, 22

czerwca w Bukareszcie (3:1 dla Ju-

gosławii przyp. Red.) , z Bułgarią —

6 lipca, w Sofii, z Węgrami — 12 paż.

dziernika w Bukareszcie. Wszystkie

powyższe spotkania rozegramy w ra-

mach mistrzostw bałkańskich. Następ

nie spotkanie z. Polską w Warszawę

oraz przeciw Czechosłowacji w Buka

reszcie — 21 września. Należy rów-

nież wymienić ewentualny rewanż z

Polską, w październiku w Bukaresz-

cie.

— Trenerem reprezentacji narodo-

świadczenie kluby.

W ogniu walk okazało się, że w

eliminacjach startują zespoły, będące

o parę klas niżej, niż ci właśnie „po-

tentaci" i te tego rodzaju spotkania

są tylko treningiem na jęflną bram-

kę.

Również i strona finansowa takich

spotkań przedstawia się niezbyt różo

wo, kluby słabsze zmuszone są do

ponoszenia ogromnych wydatków,

związanych z wyjazdami, a frekwen-

cja własnej publiczności waha się za-

ledwie w granicach paru tysięcy. O -

bawiamy się. że tegoroczne elimina-

cje wpędzą szereg towarzystw w po-

ważne kłopoty finansowe.

Czy przynajmniej wyłoniły się w

czasie rozgrywek jakieś nowe, wybit-

ne zespoły? Czy ujrzeliśmy wiele no-

wych talentów?

Niestety, raczej nie!

A początek zapowiadał się zupeł-

nie inaczej. Pierwsza faza rozgrywek

przyn'osła nam szereg raportów o

dobrej grze nieznanych szerokiemu

ogółowi zespołów, takich, jak Polo-

nia ze Świdnicy, Szombierki, KKS z

Poznana czy Rymer. Były to jednak

tylko początki. Później wszystko po

toczyło się już spokojnie i bez sen-

sacji. Jakiś okazyjny sukces „sbbe-

usza" rozpisywać należy nie tyle jego

dobrej grze, tle słabej w danym dniu

formie „potentata". Tak było 7. Polo-

nią warszawską w Świdnicy, Cracovią

zew
W niedziele, 29 czerwca b. r . w Cen-

tralnym Sportowym Ośrodku Wyszkole-

niowym OMTUR w Koszęcinie odbyła

się uroczystość rozdania zaświadczeń i

zakończenia 2 kursów piłkarskich, a

mianowicie: sędziów i przodowników.

Kurs wizytowali i byli obecni na eg-

zaminach: Prezes PZPN, gen. Bończs

Uzdewski, prezes Kolegium Sędziów

PZPN Glinka oraz członkowie Kole-

gium Sędziów — dr Kafliński oraz Kmi-

ciński.

W ramach uroczystości przemawiali:

prezes PZPN gen. Bończa' Uzdewski;

prezes Kol. Sędz. PZPN Glinka, kiero-

wnik wyszkoleniowy Boski Władysław,

oraz przedstawiciel kursistów, który zło

(3:3). Zawody sędziował nowo kreo-

wany sędzia Kulczyk z Sosnowca.

Wartą w Kielcach,

potwierdzające re-Były to wypadki

gułę.

Nie ujrzeliśmy równeż zbyt wielu

talentów indywidualnych. Paru do-

brych napastników, takich jak Białas

i jego koledzy z ataku, Czachor, kilku

dobrz zapowiadających się obrońców

i pomocników — i to jui wszystko.

Stanowczo zamało jak na powojenne

potrzeby kapitana związkowego i na-

szej narodowej jedenastki.

WISŁA I DWIE POLONIE
Przejdźmy teraz do drużyn. W gru-

pie pierwszej na czele znalazły się

trzy zespoły dobrze znane z dawnymi

lat. Pierwsza, to Wisła krakowska,

druga, to sławne „czarne koszule" z

Warszawy i trzecia wreszcie, to nikt

inny, jak przedwojenna lwowska Po-

goń, występująca teraz, jako Polonia

Bytom. 1
- !

•Wisła ma
' tylko jeden stracony

punkt, w szczęśliwym zresztą dla niel

spotkaniu z Polonią w Warszawie. Ta n, siebie.

zespołem. Gedania ma sa sobą nawet j grywek tegorocznej -klasy A. 84 tnm

remis z liderem AKS. Wszystko te jed-

nak nie dało efektów z tej prostej przy-

czyny, że biedni średniacy tracili punk-

ty w walce między sobą i tym samym

wzajemnie pozbawiali się szans.

Ostatecznie awans do ligi AKS i Cra-

covii wydaje się stuprocentowe pew-

ny, a trzecie minjsee zajmie prawdopo-

dobnie Rymer. W paradę temu ostatnie-

mu mogę wejść tylko RKU, Pomorza-

nin i ewentualnie Radomiak.

Gedania, kolejarze t Łodzi, Orzeł i

Grochów to zdecydowani autsiderzy.

W grupie tej najmniej punktów stra-

cił AKS, tylko 4, najwięcej stołeczny

Grochów — 17 .

BEZ KOMPLIKACJI
Grupa trzecia to pojedynek Warty z

ŁKS. Na razie na górze jest zespół po-

znański z lepszym stosunkiem bramek

przy jednakowej ilości punktów, -War-

eiarze maję jeszcze o tyle lepszą pozy-

cję, że mecz rewanżowy z ŁKS grają

dwa murowane pewuiaki — Legia war-

szawska i Ruch, a trzecim może być

HCP, Widzew lub mistrz okręgu kra-

kowskiege — Tarnovia lub Wieczysta.

W sumie przyszłoroczna liga składHĆ

się będzie najprawdopodobniej s Wi-

sły, Polonii z Warszawy i Bytomia,

AKS, Cracovii, Rymera, ŁKS, Warty,

Garbarni, Ruchu, Legii i jakiegoś be-

niaminka w rodzaju HGP czy Tamo-

vii. (gw)

Tegoroczny regulamin przewiduje spa-

dek 4-ch klubów oraz awans S mistrzów

drugiej Ligi (Divizia Nationala B). —•

Czwartym kandydatem do pierwszej Li-

gi jest jedna z trzech drużyn, zajmują-

cych drugie miejsce w poszczególnych

grupach Divizii B. Dla desygnowania

jej rozegrają one turniej punktowy mię-

dzy sobą i zwycięzcą awansu.

I. T . A . została piłkarskim Rumunii

nn rek 1947, mimo, iż nie jest ona obe-

28 ' cnie najlepszą ekipą futbalowę. Zdoby-

24 la ona tytuł, jedynie dzięki punktom

23 [ w rozgrywkach jesienych, kiedy rzeczy-

20 wiście była nie de pobicia. Najlepszą

17 formę posiadają obecnie drużyny stełe-

11 czne, a na ich czele Carmen, który za-

4 sili najbliższą reprezentację państwową

5—7 graczami.

To też najciekawsze spotkania w b.

sezonie dałn walka o drugie miejsce w

tabeli pierwszej Ligi, co do ktQrego

roszczą sobie pretensje wszystkie czte-

ry kluby stołeczne.

Rowracajęe do spadku, musimy nad-

mienić, źe z punktu widzenia propagan

dowego, los zadecydował pe macosze-

mu, gdyż s ekstraklasy odpada szereg

ośrodków o bogatej rezerwie młodzie*

ży, a to z ośrodka uniworsyteckiege

Craiova, z zagłębia węglowego PetMr

szani - Lupeni (Jinl), z zagłębia nafto-

wego Ploesti (Prahova) oraz t ośrodka

hutniczego Rcszica (Otelus). Na ich

miejsce wejdą do ekstraklasy klnby a

miast, które posiadają już reprezentan-

tów w Divizia Nationala, w liczbie tej

prawdopodobnie dawniejszy mistrz Ru-

munii — Unirca Tricolor.

ostatnia ma na ujemnym koncie dwa

punkty — jeden z Wisłą, drugi z Po-

lonią ze Świdnicy.

Lwowiacy z Bytomia ulegli obu li-

derom i zremisowali z KKS Poznań,

zarabiając w dotychczasowych grach

11 punktów i trzeoie miejsce.

Za wymienioną trójką uplasowały się

Szombierki. Przegrały one z trzema

prowodyrami, bijąc wszystkich innych

konkurentów z dołu tabeli. Ostatnia

jednak porażka symputyczoycli górni-

Trzecim w tabeli jest zespół Garbar-

ni, który najpewniej utrzyma dobrą

tradycję ligowców i nie da się zdystan-

sować nouworyszom w rodzaju Tęczy

czy Lublinianki.

Reszta to tylko statyści; nawet zeszło-

roczna rewelacja Śląska WMKS. Ani

Czuwaj, ani KKS z Olsztyna, ani Pocz-

towcy se Szczecina nie mogą nawet ma-

r/.yć o promocji do ligi.

Trzeba jeszcze dodać, że Garbarnia

ma do rozegrania jeden mecz z pierw-

ków z Wisłą napawa nas obawami, że szej tnry z' Lnblinianką na swym boi-

sku. Sukces umocni jeszcze pozycję kra-

kowian ua trzecim miejscu w tabeli.

W tej grupie najmniej punktów stra-

ciły ŁKS i Warta —

po dwa, najwięcej

PS Szczecin — wszystkie 16.

Przegląd byłby niekompletny, gdyby

nie dodnć ewentualnych typów z roz-

W

W sali KSZO odbył się mecz bokser

iki o mistrz, kl. B Częstoch. OZB

KSZWM „Zryw" (Ostrowiec) — MKS

„Legion" Częstochowa 10:6.

1) Tomczyk (Zryw) — Tołajka (Le-

gion) wygrał Tomczyk na punkty.

2) Pucułek (Zryw) — Jazłowiecki Z.

(Legion) wygrał Jazłowiecki przez pod

danie się przeciwnika.

3) Fryc (Zryw) — Jazłowiecki Zdz,

(Legion) wygrał Jazłowiecki na punk-

ty.

4) Skierniewski (Zryw) — Lazare-
żył podziękowanie KC OTMUR za spTM w,cz (Leg}(m) _ walka reraiscMva>

wne zorganizowanie ebn kursów, na kto- i Kubicki j (Zryw) _ GJovyiń8ki
rych uczestnicy wiele skorzystali i któ- (I egion) zwycipżyJ Kubicki na punkty,

rzy zobowiązują się do dalszej praeyna fi) Skrzypczyński (Zryw) _
Grondek

niwie sportowej w swych klubach tero- (Legion) zwy(.;ężyi Skrzypczyński przez

nowych.

W wyniku końcowego egzaminu na

jpdziów piłki nożnej zdało 20 uczestni

fców, ns jjrzodowników piłki nożne!

zdało 21 uczestników. Uczestnicy kur-

sów n-pr^Ai-ntowali kluby emturowe z

w«-/,y-tkicb dzielnic krajn.

W ramach tych uroczystości odbył się

ciekawy mecz piłki nożnej między dru-

żynami: reipr. kursu i RKS OMTUR—

Raków — Częstochowa, który zakończył Skarżyska: Sadza,

tlę zwycięstwem reprezentacji kursu 8:3 niuch.

podanie się przeciwnika.

7) Siporski (Zryw) — Musiał (Le-

ii on) — remis.

8) Kubicki B. (Zryw) — zwyciężył

itlkowerem z braku przeciwnika.

Sędziował na punkty Milcsrz, w rin-

nie odegrają oni poważnej roli w dal-

szych rozgrywkach. To samo musimy

powiedzieć niestety i o KKS. Siedem

punktów straconych w 8 grach to duży

balast.

Inni konkurenci mogą walczyć już nie

0 ligę, a jedynie o ostateczną klasyfi-

kację dołów tabeli. Polonia świdnicka,

Skra s Częstochowy, Ognisko z Siedlec

1 białostocki Motor to grupa, która na-

dal dostarczać będzie punktów silniej-

szym konkurentom.

W grupie I-ej najmniej punktów stra-

ciła Wisła, bo zaledwie jeden, najwię-

cej zaś Motor, wszystkie 16 możliwych.

W drugiej turze rozgrywek Polonia

Warszawa ma dwa ciężkie wyjazdy do

Krakowa na merz z Wisłą i do Pozna-

nia po dwa punkty od KKS. Jeśli war-

szawiacy nia pokpią sprawy, to mogą

zająć ostatecznie pierwsze miejsce w

swej grupie i walczyć o tytuł mistrza

Polski. Będzie to jednak trudne zada-

nie. Wisła bowiem to twardy orzech do

zgryzienia.

W najlepszej sytuacji znajdują się

Szombierki, które gościć będą n siebie |

trzech pierwszych z tabeli, a na swym j

hoisku zawsze jest łatwiej o jakiś, tak j

bardzo potrzebny punkcik. '

W sumie jednak na ligowców z lej

grupy typujemy Wisłę, Polouię Warsza- J

wa r... Polonię Bytom, ale z zastrzeże- j

niem. Jedynym jej' konkurentem mogą

być Szombierki.

POGRYŹLI SIĘ
WZAJEMNIE

Grupa druga również stoi pod zua-

kiem przewag dawnych ligowców. AKS

trzyuia się na czele majije cztery straco-

ne punkty, a na pięty drepcze mu Cra-

covia z 5 punktami ujemnymi i „nowy"

R.ymer -7, tą samą ilością punktów stra-

conych. Reszta zespołów, to wielkie na-

dzieje, ale. niestety słabsze umiejętności.

Początkowo wydawało się, że Radomiak,
• RKU, Gedauia czy Pomorzanin dadzą

W drugiej polowie czerwca odbyły

się w Koszęcinie dwa kursy piłkarskie,

a mianowicie dla sędziów i przodowni-

ków. Kursami tymi została zapoczątko-

wana akcja wyszkoleniowa klubów OM-

TUR, którą przeprowadza w kilku O-

środkach Wydział Sportowy KC OM-

TUR.

W dniu 1 lipca zastały otwarto na-

stępujące kursy:

Dwutygodniowy kurs nauki pływania

i gry waterpolo w Jeleniej Górze. —

Kurs iustruktorów żeglarstwa morskie-

go w Gdańsku (miesięczny). Dwutygo-

dniowe dwa knęsy przodowników piłki

ręcznej w Koszęcinie.

W sierpniu Wydział Sportowy KC

OMTUR organizuje następujące kursy:

Dwa dwutygodniowe kursy przodowni-

ków piłki ręcznej dla kobiet w Koszę-

rinie. Kurs przodowniczek i przodow-

ników w lekkiej atletyce (dwutygodnio-

wy). Dwutygodniowy kurs przodowni-

ków piłki nożnej.

Jednomiesięczny instruktorów żeglar.

stwa morskiVgo.

Kurs przodowników gimnastyki (dwu

tygodniowy w Koszęcinie).
Obok wyżej wymienionej akcji szko-

leniowej Wydz, Sport, KC OMTUR or,

ganizujewdn.19i20lipcab.r.wJe-

leniej Górze Ogólnopolskie ZaWody

Pływackie klubów OMTUR, przy udzia.

lo takich zespołów, jak KS OMTUR

„Siła" Giszowiec, KS OMTUR Ostro,

wiec, RKS San — Poznań, Skra Warsza

wa i inne.

W dniach 23 1 24 sierpnia b. r. w

Koszęcinie odbędą się Ogólnopolskie

Zawody Lekkoatletyczne KS OMTUR,

przy udziale czołowych zawodników s

'•alej Polski.

DRUŻYNA PIŁKARSKA RKS „DĄB"
W JELONKACH

Uzyskulac srnraa łwyc'f)f!w fnrarvsr»

feech WOZPN I ZRSS zjed-iała sobta W'!?ru

jvmoalvkiv/. M !
mo swiptych fundvwSw,

^rrarl Kiubti oDodatkowni sie rn su-ifli

zł. 180 .OT,— eby za te p'spi<j<Jr«i co?»»-

v"i£ świetlice Klubowi», W bufJtvy.M* fnl

stanął! wszyocy członkowie I sympatycy

którzy b, cresto prflccwall r.B7» ,nl. 7. -vy.

flntns nornoca r-"iyszedl Klubewl Oyreictor
tnbruki .,D"bro('r." nh. Gustaw PB) «-s!a-

ca|ąc do kaev rt, 20.P10-—

Vlctoria Plzen przegrała 2*5 (2-'0)
KRAKÓW, 1.7. Pierwszy mecz spar

ringowy z udziałem czeskiej Vhtarii

z Pilzna i polskiej drużyny Olimpij-

skiej nr. 1 zgromadził ok. '20.000 wi-

dzów, zemocjonowanych ostatnim zwy

cięstwem Krakowa nad Brnem.

Początkowo nie było jrdnak powo-

du do entuzjazmu i radości. Polacy

grali wprawdzie nieźle, ale zwolna

Czesi ujęli batutę i pierwszą bramkę

zyjnie piłkę poza wybiegającego Bro

ma do własnej bramki. Drużyna na-

sza grała w pierwszej polowie w skł:i

dzie: Brom, Barwiński, Flanek, Ja-

błoński I, Parpan, Jabłoński II, Gó-

recki, Gracz, Nowak, Cieślik, Czachor.

Po przerwie kapitan PZPN poczy-

nił kilka zmian. I tak Giergel zajął

zdobyli w 29-ej min. z rzutu karnego, miejsce Góreckiego, Nowak został wy

Dziesięć minut później wynik brzmiał | cofany. Na pozycję jego wszedł Cieś-

już 2:0, gdyż Flanek skierował precy i lik, którego zastąpił z b. dobrym skut

Aby zapewnić młodocianym jawo- 7:2, a BBTS Bielsko w stosunku 6:5,

. j dnikom pływakom możność wybicia

się, Śl, O. Z . P . postanowił wznowić

drużynowe rozgrywki młodych o mi-

strzostwo Śląska na wzór przedwojen

ny.

W zawodach tych muszą wziąść u-

dział wszystkie stowarzyszone kluby

pływackie na Śląsku. Drużyny zo-

stały podzielone na trzy grupy: grupę

katowicką, bielską i bytomską.

Pierwsze spotkania odbędą się już

w tym tygodniu o mistrzostwo po-

szczególnych grup. Trzej finaliści roze

grają mecze w miesiącu sierpniu.

Wartoby jeszcze wznowić tradycyj-

ne zawody młodych Śląsk — Warsza-

wa, któreby niewątpliwie znacznie

ożywiły zainteresowania naszej mła-
gii: Zarzycki.

Towarzyski mecz piłkarski: TUR (0- szkołę weteranom okrągłej piłki. O w

strowiec) — TUR (Skarżysko) 1:1. '

szem, były małe sensacje — Radomiak dzieży pływackiej.

Bramki dla Ostrowca: Barwiński, dla zremisował na własnych śmieciach z W rozgrywkach waterpolowych o

Sędziował Siemie- i Cracovią, a RKU uzyskał uawet w Kra- mistrzostwo Śląska klasy A Piast Gli-

i kowie zaszczytny remis z tym samym j wice pokonał Pogoń II w stosunku

Niedzielne spotkanie BBTS — Po-

goń II nie doszło do skutku z powo.

du defilady Święta Sportu, w której

młodzi zawodnicy Pogoni musieli

brać udział. Na miejsce Pogoni II

przyjechała do Bielska ligowa druży-

na Pogoni, która rozegrała z BBTS-em

mecz towarzyski. Wynik meczu BBTS
— Pogoń II 5:0 walkower, wynik

meczu towarzyskiego 4:2 (4:1) dla Po

goni I.

Drużyna waterpolowa Pogoni pozy-

skała sobie jeszcze jednego dobrego

gracza przedwojennej mistrzowskiej

drużyny Giszowca, Kulawika. Będzie

on grał na środkn ataku.

Drugiego gracza ligowego, który

powrócił do czynnego życia sporto-

wtgo, zyskał sobie BBTS z Bielska.

Jst nim Tramer z przedwojennego

Hakoachu. (J. N.) .

I kłem Kulawik. Kulawik stał się tet
' duszą wszystkich akcji, doskonale

współpracował z Czachorem, który

dobrze się spisał. Przed tym jednak

Nowak w 3-ej min. zdobył pierwszą

bramkę. Giergel zmarnował rzut kar

ny, strzelając bramkarzowi w ręce.

Lepiej spi3ał się Gracz, który wyrów-

nał. Parpan jest autorem następnej e-

fektownej bramki, a Cieślik zdobyw*

dwie dalsze i ustala wynik z podania

Czachora na 5:2.

CO MÓWI PŁK. RE7MAN?

— Jestem z gry naszych zawodników

na ogół zadowolony, Pomoc bez zarzu-

tu. W obronie b. dobry był Barwiński.

Flanek miał pecha. Brom na normal-

nym poziomie. Jestem zadowolony, że

wypróbowałem Kulawika, zabieram go

do Łodzi, by dać mu jeszcze jedną o*

kazję do wykazania swych umiejętno-

ści. Krakowianie mają mi za złe, £6

zmieniłem Nowaka, jednak jeet on za

miękki, a poza tym należy stale pa-

miętać, że chodzi e mccze eparringo-

we. Dla nmie nie może być miarodaj-

ny wynik, lecz sama sra. Urządzamy

próby, by graczy próbować, dać kołde*

tnu szanse i wybrać najlepszego. Przy-

jemno niespodziankę sprawił mi Cza-

chor, Giergel był dobry.

W czwartek wybieram się do Łodz!,

gdzie wypróbujemy dalszych zawodni-

ków wedle schematu, jaki ogłosił w

swoim czasie „Przegląd Sportowy".



Nr 53
PRZEGLĄD SPORTOWY S

•I Zatopek
0 krok S|i rekor

Fenomenalny biegacz nadziejq alimpijskq CSR
rj nany diugody^nsowic.c V,- PIERWSZY SYGNAŁ
/J md Zatopek (Bata, Złin) przebiegi < W ubiegłym roku poniżej 14:30 po-

w ostatnim tygodniu, 5.01)0 m w 11:03,2, • biegł pierwszy Czechosłowak, Emil Za-

ustanawiane nie tylko nowy r-k-.rd ' topek. Młody zawodnik ze Zlina na

Czechosłowacji, ale i drugi wynik świa- mistrzostwach Europy w czasie gigari-

łowy w tej konkurencji. Rekord Czedia-

Słowacji jest gorszy o 10 sek. od lwia-

towego rekordu Szweda, Gunorr. - i

Iiaegga, zdyskwalifikowanego za prafe-

sionalizm. Z biegających w tej rjiw<M

długodystansowców Zatopsl: może sb;

więc pochwalić najlepszym wynikiem

Iwiatowym.

Czesi wierzy w Zatopka. Jest on ich

największa nadzieję olimpijską, jes! po-

ważnym kandydatem do pobicia rekor-

du świata w biegu na 5.000 m.

NURMJt WIEDZIAŁ
Gdy Nurmi ustanawiał swe rekordy

iwiatowe łatwo zwyciężając rywali, zda-

wało się,' że rekordy milczącego Fnna

stanowią granie? możliwości ludzkich w

biegach długodystansowych. A jednak

sam Nurini byl innego zdania i nir; my-

łił się. Fenomenalne jego czasy po kil-

ku latnch były nie granie? możliwości

Judzkich, aFe granic? światowej ekstra-

Jclnsy. Przekroczenie czp.su 14:30 na 500»

«n udało «i^j już dziesiątkom biegaczy,

między innymi i Kusocińskiemu —

(14:2.1,2).

tycznej walki Woodersana ze Slijkhui-

sem, której przypatrywał się z daleka

także fenomenalny rekordzista świata w

biegu na lfl.OOO m Finn Heino, pobił

rekord Czechosłowacji o 25 sek., prze-

biegając' 5.000 m w 14:25,8 . Pierwszy

poważny start tegoroczny i Zatopek o-

siągnął wynik lepszy od Woodersona.

OTWARTA DROGA
CZUB 14:03.2 nie stanowi chyba gra-

nicy możliwości Zatopka. Jest on bie-

gaczem młodym, liczy zaledwie 24 la-

ta. A okres szczytowej formy długody-

stansowców przypada w wieku 27 — 30

lat. I jeśli rozwój talentu Czecha prze-

biegać będzie podobnie do rozwoju dłu

godyetansowców całego świata, nadzie-

je Czeebuw na medal, olimpijski i no-

wy rekord świata mogę się spełnić.

Zatopek byłby trzecim biegaczem,

który zdołał przełamać na Olimpiadzie

hegemonię przedstawicielowi krajów

północnych. Rąz udało się to Francu-

zowi Gillernout, który pokonał w Pary-

żu Nurmipgo na 5.000 m, drugi raz

Kuso'-inski zwyciężył na 10.000 ni w

Los Atigelos następców Nurmiego.

110 pi.
400 pi.
lrójsko!;

Kiss Wzsef

Kiss Itlvan

Puskas

Besssnyei

FANOWI!:

1C0 m Cienyl 10,?
Baria 10.7

300 m Hegyosl 22,4
Mlndszenty IZ,6

490 m Krlvan»7ky S0,S
Radvariyl 50,9

800 m Garay 1 -.56.2
Fekete 1:57,1

1500 m Garay 3:58,8
Hlres 3:59,6

5000 m Hlreo 8:41/
Izsof B;43,4

5000 m Szilagyl 15:14,2
Szcgodl 15:1^, 5

kula Nc.Tuthyarl 15, V

VCIK! 11,
d/tl. fciiuyonrfl

•-i.-. Ii;!-. * i: !:

oszczep Varszegl 65.04

»1r Medpyesi 58,63
w zwyi Dulgyoval 1,86

KOIozsvarl 1,85

w dai Kiss lolvan 6,78
Puskas 6,52

tyczka Zsilvay 4,00

PANIE:
100 m

200 m

800 m

kula

(Od własnego korespondenta)

SPORT na Węgrzech sto-; działa!

pod znalc em zbliżającej się olim-

piady. W każdym większym mieście

funkcjonuj

e sprawnie komitet oliirtpii-

ski i coraz częściej są uriądzane za-

wody „Szukamy olimpijczyka". Mis

potrzebowali Węgrzy diugo czekać na

wyniki. Wcżmy pod uwagę napiv.y -

ltład lekkoatletykę; która w zeszłym

roku stała na stosunkowo bardzo ni-

skim poz omie. Dziś ośmiu skacze po-

nad 180, sześciu przebiega 800 m po-

niżej 2 min. , sześciu rzuca dyikiem

około 45 wspięciu kulą ponad 13 m,

jedenastu przebiega 1500 m w gra-

nicach 4 min. std.
Oto najlepsze wyniki:

16,00
56.4

11,2(1
15.05

17,9

dysk
oszczep

w zwyź

w dal

Rakbelyne
Szigetl-Wargha 15

Zubek 2:37.4

Polier 11,39

Damjanovics 11,02
Balazs 35.95

Zociinai 35,22
Rohonczi 35,50
Umb rai 31,35
Rchonczi 1,53
Vekony 1,45
r-ekele 5,21
Rakhalyna 4,96

80 pi. Rohoncil 13

Węgierscy lekkoatleci utrzymują

żywy kontakt z zagranicą. Wiosną bie-

gacze byli w Paryżu, przed paru ty-

godniami brali udz ał w międzynaro-
dowych zawodach w Wiedniu, nastifp-
nie gnściii u s ebie najlepszych lek-

koatletów jugo«lowi3Ó=!(ich z Vnko-

vicsero i Lcoailem on rr?!e. w ,tle

pi/.yjeżóifcią o.a tn^dtv.^roii.i

•«/<• ""i.jiU >•! łfMJ- ! ••'ora <vi ri<

urządza jubileuszowe zawody z udzia-

łem wybitnych lekkoatletów europej-

skich — między in. udz ał swój zgło-

sił iuż rewelacyjny sprinter rumuń-

ski Moina,

Lekkoatletki węgerskic bardzo by

chciały się zmierzyć z naszymi, 'przy

tym sądzę, te nasze panie mają wyjąt-

kową okazfe wysokiej wygranej, gdyż

wynik , które przytoczyłem, zostały

uzyskane raczej jednorazowo (w dal,

w zwyż), (W). •

ETAPY POSTĘPU
Zatopek pierwszy raz wypłynął na

szersze wody w roku 1942, gdy prze-

biegłszy 4000 m w 9:12,6 osiągnął

czwarty w owym roku wynik fczeski.

W następnym roku Zatopek dostał

się na listę dziesięciu najlepszych w

Czechosłowaoji na 5000 m. z czasem,

który nie rokował wielkich nadziei

Ale Zatopek co roku poprawiał re-

kord życiowy prawie o 30 sek. W

1945 ustanowił'rekord Czechosłowa-

cji na 14:50,8, w 1946 przebiegł ten

dystans w 14:25,8, a w obecnym ma

już 14:08,2. Dalsze poprawienie re-

kordu Czechosłowacji, to zagrożenie

rekordu światowego fenomenalnego
Gundera Haegga i zdobycie pierw-

szeństwa dla narodów słowiańskich.

Przykłady Kusocińskiego, Zatopka,

Slijkhuisa i Woodersona dowodzą, że

nie tylko w krainie tysiąca jezior i w

Szwecji rodzą się fonomeny długich

dystansów.

Forest HilKs od Wimbledonv ważniejszy
Jack Kramer przed wyjazdem do

Anglii rozmawiał długo z dziennika-

rzami na temat mistrzostw Anglii i

Ameryki, Gdy go zaczepiono n»-"'to'

mat Parker - Pajkowskiego, Kramer

ożywił się i powiedział, że jest po-

prostu zaskoczony formą Pajkowskie-

go, który w tym sezonie gra lepie), i

niż kiedykolwiek. J

Kramer kładzie to na karb urazy, j

jaką ma Parker - Pajkowski do kitkii

tenisistów i działaczy związkowych!

po zeszłorocznych historiach z me-

czem w Australii 1 klasyfikacją ame-
1

LONDYN. (Obsł. wł.) Po niedzielnej

przerwie wznowiono w poniedziałek

rozgrywki o mistrzostwo Wimbledonu

spotkaniami, budzącymi największe za-

interesowanie walkami w singlu męs-

kim o tniejsea w półfinale.

Zainteresowanie mistrzostwami rośnie

uornz bardziej. W poniedziałek pierw-

sze kolejki pod bramami wejściowymi

na korty poeręły tworzyć się już o go-

dzinie 5 rano. Z chwilą otwarcia brani,

mimo groźnie zachmurzonego nieba, u

wejść czekało ponad 4.000 widzów.

Spotkania ćwierćfinałowe były wy-

bitnie pomyślne dla zawodników ame-

rykańskich, z których, na 4 startujących,

3 zakwalifikownlo się do półfinału. —-

Czwartym pólfinuli.itę był Australijczyk

Pails.

Wśród zwycięzców na czoło wysunął

się bezsprzecznie Amerykanin, Jack

Kramer, który w ciągu pół godziny (!)

rozprawił sig z zeszłorocznym finalistą

Geoffem Brownem (Australia), bijąc go

łatwo 6:0, 6:1, 6:3. Kromer zademon-

strował w tym spotkaniu jedni} z naj-

bardziej porywających gier, jakie do-

tychczas oglądano w Wimblcdonie. —-

Przewaga Amerykanina była zupełna.

W niemniej ładnym stylu bohater so-

botniego spotkania z Johnem Bromwi-

ehein Patty (USA) wyeliminował naj-

większy nadsieję Europy, - Drobnego

(C/.echcislovucjii), dowodząc, że zwy-

cięstwo sobotnie nad Australijczykiem

nic było dziek-m przypadku. Po h. cięż

kiej walce Amerykanin wygrał 3:6,

6:4, 7:9, 6:2, 6:3. Patty dał sobie radę

z serwisem Drobn*'pii i powoli „rozło-

żył' mistrza Czert>:>* ! owPcji miękkimi

wnlejami i wjpnniniyrni „dropsljotami".

Pinrwszego seta Drobny wygrał swym

doskonałym serwem, wobec którego A-

inerykanin był poczqtkowo bezradny.

W drugim secie Patty znalazł sposób

na „miirdirrzy" serwis przeeiwnika, a

przebijając się przez niego w 10-ym ge-

mie doprowadził do remisowego stanu

w setach. Trzeciego seta, który miał 16

gemów, wygrał Drobny po niewyzyska-

niu przez Amerykanina, 3 setowych pi-

łek przy stanie 7:6, Patty okazał wów-

czas pierwsze oznaki zmęczenia, leez

przemógł je. Czech natomiast tracił co-

raz bardziej eiły, zmęczony walką i w

czwartym secie, który Patty wygrał 6:2,

prowadził początkowo (Amerykanin)

3:0, a ostatniego gema Wysrał do 0 na

serwisie Drobnego. W ostatnim secie

przy etanie 5;3 dla Amerykanina, Dro-

bny pozwolił Patty'emu na prowadzenie

40:0. Wspaniały cross-volley Ynnkesa

kończy mecz.

Pails (Australia) i Falkenburg (USA)
— obaj dotychczas w mistrzostwach

nie stracili ani jednego seta — "roz-

poczęli spotkanie z równą wiarą w

zwycięstwo. Australijczyk wystarto-

wał dobrze, zdobywając prowadzenie

4:2, lecz Falkenburg, grający dopiero

poraź pierwszy w Wimblcdonie, oka-

zał się godnym przeciwnikiem i wy-

grał nie tylko pierwszego, sle i na-

stępnego seta. W trzecim miody Amc

rykanin prowadził już 3:2 i wydawa-

ło się, że zgotuje niespodziankę w

postaci zwycięstwa nad drugą rakietą

Australii. Pails nie dopuści! jednak do

tego, Wygrał kolejno 13 (!) gemów,

odrabiając dwa uprzednio stracone »e

ty l prowadząc 3:0 w decydującej

grze, którą łatwo rozstrzygnął także

na swoją korzyść wobec skurczu mię-

£ni doznanych przez Falkenburga.

Pails wygrał 4:6, 4:6, 6:3,t 6:0, 6:2.

Porażka Petry (Francja) — zeszło-

rocznego zwycięzcy — nie była nie-

spodzianką. T, Brown wygrał 7:5,

6:2, 6:4.

Wśród pań rej wiodą zawodniczki

amerykańskie, które mają największe

szanse na zwycięstwo W finale.

ĆWIERĆFINAŁY PAŃi

Doris Hart (USA) — Bostock (An-

glia) 4:6, 1:6, 6:2, Louise Brough

(USAj — Bolton (Australia) 6:2, 6:3,

Osborne (USA) — MenzieS (Anglia)

6:2, 6:4, Summers (Płdn. Afryka) —

Todd (USA) 7:5, 6:4.

ĆWIERĆFINAŁY DEBLA PANÓW:

Falkenburg, Kramer (USA) — Bar-

ton, PaUh (Anglia) 6:2, 6:4, 6:4, Geoff

Brown, Long (Australia) — Fannin,

Sturgess (Pldn, Afryka), 9:7, 5:7, 6:4,

6:3, Moltram (Anglia), Sidwell (Au-

stralia) — Mehta, Misra (Indie) 2:6,

9:7, 6:-1, 6:4, Eromwich, Pails (Austra-

lia) — Fellizza, Petra (Francja) 6:4,

11;9, 6:4.

rykaiiską, Wszyscy są skłonni przypu

szczać, że Parker chce wykazać togo

roku, iż pociągnięcia w stosunku do

niego były nieuzasadnione 1 Kramer

nie zdziwiłby się zupełnie, gdyby Par

ker - Pajkowski wygrał tego roku

wszystkie duże turnieje z mistrzo*

slwami Ameryki włącznie. Niedawno

Parker wygrał turniej w Kansas City.
turniej dobrze obsadzony, bo z udzia-

łem Mulloya, Segury i Falkenburga.

Powtórzył swój sukces w.grze, pod-

wójnej, Tak samo było w rNowym

Orleanie. Parker bije teraz wszyst-
kich, nie oddając seta, a jedyną jego

porażką była przegnana z Kramerem

po pięciu setach morderczej walki, o

której Kramer mówi, że była jego naj

cięższą walką w karierze.

Parker nie pojechał do Wimblcdo»

nu, ponieważ chce przygotować aię

dobrze do eliminacji pucharowych i

mistrzostw w Forest Hilis. Marzeniem

Parkera jest zagrsć znowu w zespole

USA i spotkać się z Bromwichem, a-

by porachować się za porażkę z 39

roku. Nie zna ona poza Franęuzami

tenisistów europejskich i nie wiele o

nich' w'e, jest pewny, że w finale pU"
cliaru spotkają się znowu Australia z

Ameryką i on musi być jednym z sin-

glistów, to jest dla niego najważniej-

sze,..

Wimbledon? To należy już do przt

szłości, Forest Hilis jest dziś waż-

niejsze, kto wygra Forest Hilis będzie

pierwszy na liście światowej. Petra

w zeszłorocznych klasyfikacjach był

na czole tylko na listach francuskich.

Jeżeli Kramer przegra w Forest

Hilis, nie uratuje go dziesięć Wimble-

donów w klasyfikacji amerykańskiej.»

(WŁ).

wmm
er

DEPESZE przyniosły wiado-

mość, ie Bruce Woodcock,

który niedawno został sponiewie-

rany przez Joe Baksi, wybiera się

na dłuższy pobyt do Ameryki, aby

przyzwyczaić się do amerykańskie

go sposobu walki, bez czego nie

zrobi dalszej kariery.

Prasa amerykańska dość złośli-

wie przyjęła to oświadczenie i ra-

dzi Woodcockowi nie ryzykować

jeszcze raz swej szczęki. W ame-

rykańskiej prasie sportowej Wood-

cock ma już utrwalony przydomek
—

„c złowiek o szklanej szczę-

ce"... (WŁ).

Czy Rocky Graziano
możó wygrać z Zale-Zoleskim?

Atmosfera przed walkę Rocky Gra-

ziano z Zale-Zaleskim dosięga już pun

ktn kulminacyjnego. Po kilku miesięw

nej nieobecności w ringn Graziano sto-

czył w tym tygodniu treningowy walkę

z Eddie Finazzo, a raczej nie stoczył

tylko miał zamiar, gdył znokautował

przeciwnika błyskawicznie w pierwszej

rundzie, posyłając go trzy razy przed

tym na deski.

Ten błyskawiczny nokaut był bardzo

potrzebny dla lepszego postępu w sprze

dąży biletów na stadion, w Chicago na

walkę w dniu 16 łipca, która ma wy-

łonić nowego mistrza świata w ogobie

Roekj Graziano, jak twierdza zwolen-

nicy Włocha. W takim wypadku po-

wstałaby bardzo dziwna sytuacja, albo-

wiem Graziano jest zdyskwalifikowany

W Nowym Jorku dożywotnio i tam, z

pewnością nie uznają jego tytułu.

Barney Ross, który sędziował walkę

Graziano z Finazzo jest zdania, że o

ile Zaleski nie znokautuje Graziano w

pierwszych trzech rundach, wówczas sam

ma przegraną walkę przei k. o .

Zapytany o prognostyk Graziano mru-

Itnęl tylko pod nosem: „Każdy chce

wygrać
1
;..

SIcgsk Opolski

W międzymiastowym meczu lekko-

atletycznym reprezentacja Opola, zwy

ciężyła Zabrze 97:88.

' • '

Langer Henryk, Polak ze Śląska
Opolskiego, jeden z najlepszych' przed

wojną pływaków w Niemrzecb v <łjr4

lu klasycznym, powrócił w tych

dniach z Wiednia. Startować on bę-

dzie w barwach gliwickiego Piasta.

•

Piłkarze Zjednoczenia (Zabrze), spro

wadzają do Polski ligową drużynę

czeską SK Zidenice. Czesi grać bę-

dą 22 lipca ze Zjednoczeniem w Za-

brzu, a w dniu 24 lipca z mistrzem

Śląska Opolskiego, Piastem w Gliwi-

cach.

TfatSenasx IMai/szc&wsiM

O dobrych dziesięcin minut suszę

sobie głowę: kogo on mi właści-

wie przypomina?!

Od kilkunastu minut siedzę nn «ta-

dionie Rasunda w Sztokholmie. Od kil-

kunastu minut śledzę wstępne utarczki

drugiej drużyny Szwecji, słynnego AIK

s sespołem brązowego Ben Barka —

Stade Franęais.

Jest to po 18 latach pierwszy występ

W Sztokholmie piłkarsy francuskich. Od

tego czaBu wiele isię zmieniło. Francja,

która była futbolowe „baby" urosła i

zmężniała, Jeśli odzywają się jeszcze a-

towialyczne uprzedzenia i wątpliwości

w stosunku do gpllijskiej pitki nożnej,

to rozpływają się one teraz coraz har-

dziej, niczym duńskie przydziałowe ma-

sło na lipcowym warszawskim słońcu.

FRANCUZI GÓRĄ
Wprawdzie Pettersson zdołał już po

trzech minutach gry skalne czystość

iwiątyni, w której celebruje aam Do-

mingo, jednak jest to fałszywy alarm!

W ciągn dalszych trzech minut Ben Ba-

rek, jakby od niechcenia rusza mocniej

nogą i w skórzaną kulę wcieliły się

wszystkie marokańskie biesy. Sjoberg

nie zdołał jeszcze pomyśleć, a już gwiż-

dże ona łobuzersko z prawego górnego

irogu na niego i cały dostojny stadion,

który' kwituje lojalnie gorącym aplau.

. zem. Ma on do tego jeszcze więcej oka-

zji. W ciągu trzydziestu minut z 1:0 dla

AIK zrobiło się 3:1 dla... internacjona-

listów.

Źe też muszą człowiekowi zawsze bru-

tulnic rozwiewać iluzje!
— Ci Francuzi grają jednak dobrze,

lepiej niż przypuszczałem —

rzucam w

pewnej chwili uwagę.

— Francuzi? —

mruczy sceptycznie

Peter Brie, który objął opiekę nad cu-

dzoziemcem — przecież to cała między-

narodowo brygada!

ANTYRASOWE NORDYKI
Ma chłopak słuszność! Mecz poprze-

dziła jedyna w swoim rodzaju na boi-

sku futbolowym prezentacja. Francuzi

ustawili się pięknie twarzą do głównej

tryhuny, megafon wykrzykiwał nazwi-

sko i każdy wywoływany występował z

szeregu, kłaniał się grzecznie, a publi-

czność biła brawo. Słabiej 1 mocniej.

Szalała, gdy padło nazwisko prawego

pomocnika, Duńczyka Sorensena, mani-

festując wspólnotę skandynawską. Był

to jednak lekki powiew wiosennego ze-

firka w porównaniu z huraganem, jaki

zerwał się, gdy wystapiła czekoladka —

Ben Barek. Owacjom nie było końca.

• — Wiadomo, egzotyk., .

— powiadam!

— Wcale nie o to chodzi —

popra-

wia Brie — to okazja do demonstrowa-

nia przeciw rasowym uprzedzeniom.

Kiwam głową, spoglądam na lewo i

prawo. Cdzie spojrzysz nordyk na 150

procent, jakim widział sig Adolfek w

najbardziej sennych marzeniach, a każ-

da Szwedka mogłaby być z powodze-

niem siostrzenicą pragermańskiej dzie-

wicy Brunhildy. A tu takie nastawie-

nie...! Nie jest to jednak pierwszy i o-

statni powód do dziwienia się w Szwe-

cji.

Ot naprzykład teraz, zastanawiam się

jak ten Ben Barek to robi. Niby stoi,

niby chodzi i zawsze jest pierwszy przy

piłce. Rucliy miękkie, niepozorne, po-

rusza się jak baletnica, a przecież boi-

sko usiane rosłymi Szwedami, to wcale

nic deski sceniczne!

MAROKAŃSKIE GUSŁA
Teraz właśnie ma piłkę, przed nim

Andersson. Szykuje §ię do ataku. Syn

Barka stanął, trzepnął nagle rękoma w

prawo, SzwecI zbaraniał, rzucił okiem w

prawo, a Ben Bark spokojnie odjechał

lewą iUoną, Zrobił jeszcze parę czaro-

dziejskich ruchów (esy były przy tym

jakieś zaklęcia nie słyszałem) i zosta-

wił za sobą całą sforę wyżłów.

Ale kogo u łieha mi przypomina?

Wiein, wiem, wiem! Przecież to żywa

imitacja Leonidasa! Wielkiego bra-

zylijczyka Leonidasa, którego imię znał

w roku 1938 każdy pętak od Zbrucza

aż po nieistniejący jeszcze wał atlantyc-

ki. Nie wiem czy znał go również Ben

Barek w czasie tym opychający się ba-

kaliami marokańskimi, ruchy jego eą w

każdym razie żywą kopią brazylijtzyka,

a efekt niemal równy, z tą chyba róż-

nicą, że gracz południowo-amerykański

był przede wszystkim żonglerem, ekwi-

librystą, a nasza czekoladowa gwiazda

z nad Sekwany zna i rozumie pracę ze-

społową, nie marnuje szans dla efekto-

wnego pokazu- Ot właśnie teraz wypu-

ścił Nyersa.

GULASZ NA FRANCUSKIM
WINIE

Nyersa? No, tak właśnie tego Nyersa,

o którym pisał niegdyś nasz przyjaciel

paryski Joubert, że o pochodzenie jego

spiera się jakieś pięć państw: Węgry,

Słowacja, Austria, Rumunia czy jeszcze

coś.

Nie wiem do kogo i czego przyznaje

się Nyers, ja zaliczyłbym go w każdym

razie do gildy resowych skrzydłowych,

jacy rodzą się w kraju papryki i praw-

dziwego Tokayera, a raz na sto lat i to

w pojedynczych okazach w Polsce!

Chciałbym mieć teraz przy sobie Smól-

skiego z Hogóndorfem, Baranem, Gier-

gelera, Bobulą, Otchmańskim i tymi

wszystkimi, którym wydaje się, że...

grają na skrzydle. Zobaczyliby wreszcie,

jak to się robi.

Nyers biega jak łania, wije się jak

piskorz, centruje i strzela jak młodszy

brat Nemesa z historycznych dni wie-

deńskiego Hakoachu, w którym możnu

było od czasu do czasu znaleźć rów-

nież i jakiegoś... wiedeńczyka. Podob-

nie zresztą, jak i w Stade Francais,

gdzie obok Sorensena, Ben Barka, z

hiszpańska zaciągającego Costamagna,

włoskiej krwi Maschio i Luciano od-

kryć można również —

a jakże! —

Francuza A. Grillona, czy Gregoira!

Wszystko dobrze, ale czas ucieka, a

wynik brzmi 3:1 i ze słynnej gry AIK,

w którym uwija się niemniej repów niż

w Norrkopingu jakoś widać niewiele,

PECH WĘDROWCA
—- Miał pan tym razem peoha — tłu-

macza.
— W Norrkopingu zobaczył pan

Kamratem?, która rozegrała najlepszy

meeż w sezonie, a dziś widzi pan AIK

chyba w najgorszym swoim dniu. Chłop

cy są widocznie przetaęczeni, a może

dokucza im upał.

Lajos Zseisler, który znalazł się przy-

padkiem również w prasowym sektorze

potwierdza tę opinię. AIK gra gorzej,

niż zazwyczaj. Mimo Leandera (śr. po-

mocy), Nillsona (pr. obrońca), S. An-

derssona (pomocnik), którzy byli i bę-

dą znów w reprezentacji % niebieskim

krzyżem ua żółtych piersiach.

Obie drużyny grslję oczywiście „WM".

Obie naturalnie nie szablonizują. Po-

wiedziałbym jednak, że mimo błyskot-

liwości akcji i inwencji francuskiej na

Stade Franęais znać w większym stop-

niu szkołę angielską, niż na Szwedach

Nic dziwnego, AIK ma również węgier-

skiego trenera, ślady jego pracy wido-

czne są w miśterniejszych kombinacjach

i niniejszej ilości crossów. Jednak, tak

jak w Norrkopingu obowiązuje i na sta-

dionie w Rasunda ustawiczna zmiana

miejsc, ustawiczny ruch i tempo w... od-

dawaniu piłki.

Pierwsza polowa należy do Francu-

zów. Raz po raz zhierają oklaski czy

to za wzorową współpracę Beh Barek—

Nyers, czy też za wkraczanie Sorensse-

na. Obaj środkowi pomocnicy reprezen-

tanci swoich krajów, Szwed Leander i

Francuz Gregoir grają b. dobrze. Do-

mingo w bramce paryskiej jest wielką

klasą; niezgorzej — mimo trzech bra-

mek — spisuje się Sjoberg. Wszyscy

bramkarze, jakich obserwuję w ezasie

wycieczki północnej są „aktywistami".

Grają przed hramką, nie czekają na...

fatum.

Co będzie dalej?

HOKEIŚCI CHCĄ DO POLSKI
Koledzy, którzy typowali wysoko na

AIK nie chcą więcej wróżyć. Zapowia-

dam na chybił trafił renesans AIK. Zo-

baczymy, a tymczasem z kol, Tore Nils-

sonem z poptilarnego tygodnika ilustro-

wanego „Se" omawiam "sprawę wyciecz-

ki hokeistów AIK do Polski.

Chcą bardzo. Chcieli jeszcze przed

rokiem, ulo coś tam, ktoś, gdzieś w Ło-

dzi poknocił z odpowiedzią (jak to było

p. Lange?). Nie jestem w stanie udzie-

lić pozytywnej odpowiedzi. Zapewniam,

że w Polsce w uiemniejszym stopniu ze-

eiii-i] ' ieh zobaczyć i jeśli tylko będą

warunki lodowe i jako takie możliwo-

ści. to napewno hokeiści nasi skorzy-

stają z okazji zaprezentowania Polsce

doskonałych Szwedów.

Przerwa się skończyła i skończył się

okres panowania francuskiego. Szwedzi

dostali zapewne „Wcirę" i grają już na

mocno. Teraz nabieram dla nich respe-

ktu, który wzrasta jeszcze bardziej z

chwilą, gdy Askinger strzela ze skrzy-

dła ładną drugą, a Carlsson wyrównu-

jącą bramkę.

BEN BAREK GÓRĄ
Be»- Burek i jego drużyna nie należą

do . tych, którzy dają fobie wyrwać kęs

z buzi. Znów się podciągają, znów po-

dziwiamy Nyersa, który w samą porę

uciekł i strzelił. Jest 4:3 i tak być po>

winno, W sumie byli dzisiaj Francuzi

o tę jedną bramkę napewno lepsi. Nie

chodzi jednak o przebieg meczu, lecz

o porównanie umiejętności, s te są co-

najmniej równorzędne. Mówię, że Szwe-

dzi grali wyjątkowo słabo. Nie mamy

powodu nie wierzyć. W każdym razie

to, co pokazali w przebłyskach i frag-
mentaryczni e umilenia nas w ocenie

wartości szwedzkiego futbolu. Osiągnął

on wyżynę, do jakiej zdaje się nigdy

dawniej nie do3zedł. Dziś Szwedzi to

nie tylko dobrzy atleci, twardzi bojow-

nicy, ale technicy i taktycznie doskona-

le oszlifowani piłkarze.

Szwedzi eą groźni. Pokażą jeszeie Eu-

ropie pazurki. Szwedzi znają futbol. —

Warto się n nich nczyć.
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9j Mach Gd.

10.; Piwowońiki Kiel.

tam
ste pi

!!J,9 Rutkowski §3,4 BuM Bd'g, 31,2 Wideł Ks. 2:01,3 Wldesskl Ks. 4:08,8 1

21,0 Bu&J 22,5 Puzio &?, 52,0 Staniszewski W, 2:01,6 Staniszewski "SR. 4:11,1 I

11,0 Sayraoeaek ŚL 22,8 Piaskowy Kr. 52,3 Nowak Bdg, 2:02,6 Kwapień K?> 4:14,8 I

11,0 Graanka Bdg. 33,0 Grzanka Bdg. 52,6 Zaprsał Śl. 2:05,0 Wideł Kr. 4:15,5 j
11,1 Białkowski Bd£. 23,0 Mach Gd. 52,8 DoSsauer W?. 2:03,6 Zaprzał ŚL 4:18,3 j
11,1 Piaskowy Kr 23,2 Rzetelosek iS. 32,8 Kurpesea Ł, 2:06,0 Dzwonkowski 4:18,4 j
11,1 Mach Gd, { Krawczyk §L 52,9 Rzeteiczek Śl. 2:06,1 Kiel es Gd. 4:19,1 i

11,1 i Puzio Ky. 23,6 Staikiewica a?. 53,6' Świniarski Gd. 2:06,3 Nowak Bdg, 4:19,4 i

31,1 i Stawczyk Poza, 33,0 Duneckl To?= 54,0 Badowski W?. 2:07,0 Kubera Gd. 4:20,0 i

SM i Wendt Gd. 23,6 | Czesaek S!s 94,0 Wasilewski WŁ 2:07,7 Urbaa Ks, 4:20,3 1

m

EOela®

Dzwookowsk;

Boniecki GŁ
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Sieckel ŚL
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Jasiński SE?.

40,33

38,41
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Siemiątkowski B.

Nioolau War.

Dręgiewioa Ks,

Gierutto .War.
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m
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Cerpiss War.
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Kurdelski Bdtf.

Skawina SC?,
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Antosak Wir.
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Nowak W?.
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DZISIEJSZA tabela 10 mogłaby sa

wierać rewelacyjny aa obecne

stosunki wynik 22,1 na 200 m. Ale

CEasu Jaraczewskiefo, gorącego tylko

0 0,1 sek. od rekordu Polski Treja-

aowskiego i Zasłony nie możemy n-

względnić, gdyż osiągnięto jo w wa-

runkach anormalnych, co doić czy-

sto zdarza się w Łodzi. Jaraczewski

1 Lipowski dopiero na mistrEoetwach

Polski będą mieli okasję wpisać się

na listą 200 metrowedw, gdyS stać

ich aa wyniki niewiele gorsz* od 9-

sia^anych w chwili, jdy starts? wo-

łai Hop, a milicjant straela s karahi-

Skreślenle s Hsty doczekały się

wynikł iredniodystansowców A. W .

F. Szymańskiego i Lehmana, bo oka-

zało się, £e trasa była 50 m za krót-

ka. Znfkaą? także niepotwierdzony

wynik Sękowskiego aa 110 m prst*a

płotki.

Uwzględniamy aetoasiasł rasultat

Szeadziolorsa w raucie oszcaepem,

gdyS wg. sprawozdania praytłanego

se Śląska, prsea prezesa okręgu (bar

dzo dziękujemy za współpracę, która

pozwala uniknąć błędów) rzut nie

był przekroczony, a osiągnięty poza

Panie nie chcq wspólnoty
Samodzielne mistrzostwa w Katowicach

! XT OBIECE snifltraostWB lekkoatletyez- i zechce sapewne powtórzyć sukces s me-(jest łatwa do pokonania. Rewelacja mi-

ne Polski edbędę się w sobotf

niedzielę w Katowiesch. Będę te pierw-

sze organizowane oddzielnie mistrsoEt-

m powojenne kobiet.

Głównę pwycaynę rozdziału Jest wiel-

ki rozwój lekkoatletyk! kobiecej. Lek-

koatletyka kobieca doszła Juź do stanu.

Że sama mołe byi atrakcyjny.

Spodziewamy się w Katowieac%i meso

T/ego startu. Jeśli nie dojdzie on do

s&utktn, przyczyn sdaj® ełę trzeba bę-

dzie szukafi w znacznym podniesieniu

taryfy kolejowej 5 braku poważnych

aniżsk mawet na tękię jtoprezy, jsk mi-

Mraestwa Polski.

Całe szczęście, Se a Krakowa do Ka-

towic nie jes! daleko 1 start dwu naj-

silniejszych okręgów jest zapewniony.

Z pozostałych okręgów sawodniczki ma-

ję TÓwniei saanse na tytuły ! punkty,

2o IpA przyjadę przynajmniej te najlep-

j ae,

ZrWydowatnyfh IFawoiytfU; jest niewie-

le. Beibonkumu-yjnf jest Mitan w bie-

ga 80 ta przez płotki. Moderówna TO

Wgu "a 200 on. Wai«ótvna c ile bfdzip

2!"g?a stnrtitvać %t jiyatu ! młoda Bu-

Użiuiks ISŁ S0C a,

NsjrieUa«i»j Mpowiads się rewanż®-

Dł.-otkjsiic. Moderłwny e Hejduckę

ma 100 m. ślęzacz&n na swoim terenie

czu Polska — Czechosłowacja. j strzostw zimowych,,

Moderówna musi stoczyć jeszcze jed-' jest bsz szans,

nę ciężką walkę e tytuł, w skoku w dal.

Lokalna jej rywalką, Nowakowa, nie

Gburkówns, aie

Kolejarze Warszawy
na starcie

Bo Miłlrsoslw Okręgu Warszawskiego
ZZK, ktćre odbędę się er dniach 3 i 6

lipca br. w Pruszkowie, zgłosiło się po-

nad 500 zawodników ! sevrodnlczek Za-

wody odbędę eS«o & neiiępujęcych kon-

kurencjach:
PSNLAI W n»„ <8D. w,» 209 m., SKOK-^w

dal, skok V7 swyS, rzut kulę, tiyakiem,
oałfzepam, sstatels 4x1G0 n., oras- siat-

kówka.

Penowlei 160 m., 200 m., 4C0 ra., 800

15C0 m., 5,000 m., skok w dal, skok w

zwyJ. trdjskok. sztalety 4^100 M.. D

BOOx4QOx200x100, rzut kulę, dyaklem 1

oszczepem, siatkówka, kotzyitowlca, pl!ke
nożne oraz bieg Kolarski S0 km.

W sobotę o godz. 10 00 rozpocznę ele

eliminacje
W nledztaię rćwnlsJ e gods tOOO ne-

cląpl uroczysk otwarcie za\»odóvs onBZ

Pieiesa Okiegu Waisjowoklago ZZK. po-

czym odbeoę o's tinaiv-

O godz 18 00 rozegrany zostanie meez

pliki notns) e Mistrzostwo Polski Kol»

Jarzy pomiędzy Reprezentację Wrocławie

I Warszawę.
O godz. 20.00 zakończenie II razdenle

nagród.

W pchnięciu kulę stawka jest bardzo

wyrównana. .Najwięcej saans ma oczy-

wiście Wajsówna, ale Bregulanka, Cieś-

lewiczówna i Jasieńska megg sprawić

niespodzianki.

W rzucie oszczepem os dwie kandy-

datki na opuszrzony przea Kwaśniewską

tron'. Sinoradzka zawiodła (idzie o wy-

nik) ne meoeu a Cseszksmi, rzucając

słabiej, nił na treningach. RewanS w

Katowicach mad Staehowlczównę leży

jednak w możliwościach Sinoradddej.

Najbardziej wyrównana stawko starto

wać będzie w skoku wzwyi. Mitan nie

jeel równa 3 wątpimy esy nda się jej

powtórzyć wynik s przed tygodnia.

Gdyby skoczyła więcej, niż 140, tytuł

ma pewny, bo jest to „sakramentalna"

granica dla naszych skaczących pań. —

Ciekawe jak wypadnę rewelacje Boro-

wiec i Herdówna. Zdaje się. że najbar-

dziej rutynowano Wiśniewska obroni

tytuł.

Ciekawie zapowiadają się walki szta-

fet. Pogoń Katowice. Wisła, HKS i

Grudziądzki KS mają zespoły niezbyt

odbiegające od siebie poziomem.

3. S.

konkursem.

Największe smiany aoiujeiaj w

płotkach, gdzie wyniki mistrzostw se

wssystkich okręgów przyczyniły cię

do anaesnege podniesienia poskmn,

zresztą 1 tak najsłabszego ®raa w

sztafetach.

Plon ostatniej siedzieli nie był obfi

ty. Spotkanie najlepszych średniody-

stansowców dało najlepszy polski wy

nik powojenny. Postępy Widerakie-

go bardzo nas cieszą. Krakowianin w

przyszłości będzie biegał długie dy-

stanse, gdzie wróżymy mu lepsze ro-

cultaty ze względu na budowę. Me

obecnie szybkość, czego brak Klela-

sowi i Dzwookowskiemc,

Naszym „milerom" brak niewiele

do poprawienia rekordowej przecięt-

nej. Zrąsztą i innym też.

Nie można pominąć dyskoboli. Sled

miu już rzuciło ponad 40 m, a i pozo

stali 94 zdolni do przekroczenia 40.

Pocieszająca jest poprawa w oszcze-

pie, ale specjaliści tej konkurencji ry

walisują s plotkarzami.

35 wyników indywidualnych na o-

wagq ffesługuje rsult młotem Masłow-

skiego i skok wzwyft Brrosowskiego.

Kielosanln w seszłym roku jud sade-

monstrował wielką skocznolć. 176 nie

jest jego ostatnim słowem. Czekamy

na 180 conajmsiej. Dobry jest wynik

Małeckiego w skoku o tycsoe, dzię-

ki któremu wybHnie awaaetwał nfi

liście.

Rewelacje sprlstersklei Piwowoń-

ekl, Ssymossek i Inni sdadzą ogsa-

min na mistrsostwaeh Polski as ty-

dzień, Rezultaty Macha I Lipskiego

możemy przyjąć bez zastrzeżeń, gdyż

autorzy są dobrze snanl.

Ne pochwałę zasługuje sztafeta

4 X 100 m harcerzy bydgoskich. Kto

wie, esy nie pobiją oni rekordu Pol-

ski (klubowego).

W stosunku do ostatniej listy notu-

jemy znowu kilkadziesiąt zmian, eo

sportów". Nie jrsypaMsaamy, fcy gp

leg! on zahamowanie & ysSosrł® ęj;
30HJŁ j'

wr„

na- Welestewtesfiwisa n

Mn. — Waleslewleełwee

800 na.
— Ml e sifceweke BiB7^

Mn.pt. — WMiilntośnti (&) (M
łaSflfl m.

— AK* 8t«U

4K19S Amateraftl 18 (CFEMSFCP) 9M

Skok w zwyft Wtinlowike (Pean,) t.W .

IM w dał Wilnlnriaimi (l) MS

Skok w dal a nlojsse Wataslewt-
eitona |t) 1,(1,
Pchalęcłe bulq — SatleAtfee pnta}
«4,41.
M dytklena — WafsAwna (iftj WtM-

Riut eBseae{>eiin — Kwaśnlewifca (AZS)
CT.BS .

w raidzie do Szczecin

Blaski i

kolarskie! imprex.%
Zaczęło się w bardzo zniszczonym

Kołobrzegu. Ruszono po eudownej

kąpieli w morzu. Ale dalej było już

gorzej.

Odcinki zniszczonej szosy i piekielny

mpał. potęgujący eię na autostradach,

ssie mających cienia..

cme

99 •ta

te

Ja! „u
-'- •<" samochód, nie 'zdając . za przykładem .Paryżanki' t Kułi

-bie sprawy % "-Tikości z jaka indą [brzegu Podavsuo „oszczędnościowo

kolarze, aawiador- " obsługę nior.^ ko- j chociaż ceny btauo „luksusowe" Hu-

iovrpgo, . kt. ry słuiy róiynicź (Hn ru-

•••f'r !:".?(n»'PS!0, ' ?,awo<5ni';y rjrjyVrcla

W tej ciężkiej drodze były jednak i

momenty przyjemne, W Trzebiatowie

aatrzymują sędziowskie auto i wręczają

piękny antyczny zpgar dla przyszłego

zwycięzcy, a mała Ewunia wręrsa ef-

dzirniu bukiecik kwiatów teł dla zwy-

cięzcy,

• •

Nnigoręce, (słowo to przy tak wiel-

kim upale, jest dręczące) przyjmują ko-

larzy w Łobezie. Punkt aprowizacyjny

co prawda wypadł zaraz za taśmą. Lo-

bes jest bowiem miejscem zapowiedzia-

nego finiszu, ale przewidujący sędzio-

wie, wyminęli kolarzy, przyjechali parę

minut wc/cśniej i przenieśli punkt ży-

wnościowy dalej lak, że przybywający

zawodnicy nie mieli' trudności w otrzy-

maniu napojów. '

Jedjnie „tamtejsza" p. Wiśniewska,

t-l;rifr podać ssnycle prosto t patelni,

ku własnej ,--:./.),-aczv ani jednego nie ny-

gti^ż koiarze, „ napiwszy sie ka-

wy, pomknęli dalej jak szatany"

w6zysiko było dobrze aż do mo-

stów. Odtąd rozpoczynaj? się przykro-

ści.

•.a pół godziny. Puszczono pociąg' pra-

wie w tym momencie, kiedy zawodni-

cy dopadli mostu drugiej strony, o-

czywiśd® nastąpiła przerwa, trwająca

przeszło cztery drogocenne minuty. —

Szczęśliwie, że czołówka miała tak wiel

kę przewagę, Se następna grupa me

zdołała jej przy moście dogonić.

Tutaj właśnie słabnie wskutek pora-

żenia słonecznego Wiśniewski.

Przeiezd przes miasto i wjazd na

tor przygotowano doskonale. ZakcB-

czen e wyścigu odbyJo się bez zarzu-

tu Następnie kolarze samochodami

odwożeni są do szkoły M O. gdzie

w jasnych i czystych galach otrzy-

mali noclegi.

Natomiast fatalny błąd popełniono

z kąpielą. Wbrew kategorycznemu żą-

daniu delegata P. Z . Kol., że woda do

kąpieli musi być gorąca, natryski by-

ły zimne, jak lód. Kolarze pozazifbiali

się.

W wojewódzkim Urz. W F. i P. W.

w Szczecinie mgr K, 45 minut targo-

wał się o ilość kart żywnościowych,

które miał wydać kolarzom.

Restauracja, wydająca pożywienie

dla zawodników, niestety sie poszła

mory gasły, jak świece.

*

Tłok w pociągu i z trudem zdobyte

miejsca w wagonie „zarezerwowa-

nym" dla osób, które do wagonu nie

przyszły, oras ogólne zmęczenie, kła-

dło chłopców pokotem.

Jedynie jeszcze warszawianie sta-

rali się podtrzymać nastrój. Im to

przychodziło łatwiej. Wiedli do stoli-

cy zdobytego orłe.

Na marginesie dodać wypada, że

na „Święcie Morsa" organizowane

być "winny: Ij albo rewie wojskowe 5

organizacji młodzieżowych, albo im-

prezy sportowe, albo zabawy ludo-

we
— wszystkie rasem nigdy się nie

udadzą. F. S.

TRZYDNIOWY . raid

wy na trasie . Warszawa, Ol-

sztyn, Gdynia, Kołobrzeg, Szczecin

wynoszący ponad 800 km, zgromadził

na starcie w ub. piątek 138 zawodni-

ków. Impreza zaliczona została przez

komisję sportową PZM-u do elimina-

cji mistrzostw Polski w kl I.

Nie zobaczyliśmy jednak Zymirskie

go, który ma jeszcze prawą nogę w

gipsie. Brun me wystartował po kra&

sie w Bielsku, nie przyjechał Wika-

ryjczyk i Bochaczek — zaskoczeni bj

liśmy abstencją zawodników biel-

skich.

Byliśmy jednak świadkami heroicz-

nej walki. Raid Legii odkrył napraw-

dę kilkn dobrych, zawodników, który

mi Komisja Sportowa PZM powinna

się bliżej zainteresować.

•

W klasie maszyn najsłabszych po-

dziwiałem niezwykłą odporność fizy-

czną dwóch malców Giblewskiego z

Legii i 'Niwińskiego z Grochowa. Ci

piętnastoletni chłopcy przypomnieli

mi pierwsze starty Stasia Bruna w

1938 i 1939. Zawodników tych ce

chuje nie tylko wielka zaciętość spor

towa, ale i umiejętności techniczne.

Triumfatorzy w tej klasie młody

Trukan z Legii 1 Nowodrowski s Po-

znania ukończyli raid bez punktów

karnych.

W kl. do 250 ccm mieliśmy wielką

niespodziankę. Markowski (Okęcie) w

trzecim etapie zabłądził w terenie i

załapał aż 33 punkty karne. Nato-

miast Wróbel poiechał bardzo regu-

łarai'? i i*.vyc'eży5, końcsąc r?.id hezi

puaktov/ karnych, I

. Kl. 350 ccra. pręynlosSa bezapela-

cyjne zwycięstwo Omturowcowi Ur-

baniakowi a Okęcia, któremu sagra-

żał ciągle Orzechowski a RawicEa I

Liwiński z Legii. Cała trójka ukoń-

czyła raid bes punktów karnych, do-

piero próba szybkości terenowe] i

płaskiej sadecydowała O swyclę-
• jtwie.

W następnej klasie drugie zwycię-

stwo Omturowca — Rusinka Zewo

dnik ten pojechał bardzo ambitnie,

wygrał wszystkie próby 1 ustalił naj-

lepszy czas próby płaskiej. Łodzianin

Sarna jechał dobrze bes punktów,

ale przed czasami Rusinka na pró-

bach musiał skapitulować.

Wśród wózkarzy zwyciężył Kamiń-

ski s Grochowa przed WyrzyMewi-

czem z PKM.

Osobna wzmianka należy się zawo-

dnikom wojskowym. Wystartowało ich

czternastu, ukończyło dziesięciu I jak

kolwiek uplasowali się na dalszych

miejscach, niemniej Jechali bardzo

ambitnie i wykazali wielkie umiejęt-

ności Niestety wsadzono ich na cięż-

kie Harieje. Maszyny te nie nadają

się absolutnie na raidy, których tra-

sa prowadzi przez ciężkie odcinki

terenowe.

W, walce patrolowej na 22 startują-

cych patroli zwyoięstwo odniósł ze-

spół OMTUR Okęcie w składzie:

Markowski, Urbaniak i Rusinek, zdo-

bywając dla swego klubu nagrodę

Marszałka Polski.

-k
Jes3C2e kilka • stów o organizacji

isspreiQ pieczołowicie. ^WenystWs

pnnkty kontrolna., pracowały jrfenfe

szorzędnie, aprócs jednego fedy«ej©

pod Szcseclnem. Traea raidu byłe .

dobrze obstawiona, względnie wyasfi

kowana, ec uniemożliwiało sawodm! a

kom błądzenie. Na punktaeh ao8°

nych znakomita opieka, w esosegól»-

ności w Olsztynie. Najgorzej było t?

Szczecinie, {gdzie nas uraczono świeS/'

nym obiadem,~ „kloptikl 8 rofcaoS"

kami"!

Sztab jndzi, należących
^

zacji tego raidu, wynosił poniuT cflś

osób, nie llcsąe milicji, harcerzy*

dróżników, których nadaniem' tiyfa

wskazywanie zawodnikom drofi ^

labiryncie szos.

Impreaa pod względem propagand»

wym 1 sportowym stała na wysokim

poziomie. Takich impres potrzeba

nam więcej.

T. Przybylski

ODP9WHSDZ! EEDAKCJI

KOCHAJMY SIĘ!
We wtorek, dnia 1. 7. odbyło się na

stadionie W. P . nadzwyczajne walne ze-

branie przedstawicieli klubów zrzeszo-

nych-w WOZPN. Tematem obrad miał

być wybór nowych • władz w WG 1 D,

ponieważ członkowie Lego wydziału po

zatargu B zarządem związku podali się
do dymisji. Trzy godziny trwające burz , .

, . , i pół meczu równorzędnym przeciwnikiem
hwe uarady zakończyły się pogodzeniem 3ram)s| d|a Napr20du „żalili: Wojtczak (21

i Gajda (1). Zwycięzcy nie wykorzystali
nutu karnego. Rezerwy. 3:3 (1.3). (€)

Klasa C

MKS — lolowlee (6:0).
PMS - te eh 7:1 (4:0).
Płomień — Przyszłość 6:1 JS:0),

nut .

K!asa S

Podajemy pozostałe «rynikl niedzielne:

Huragan — siokirycinoiś 2:3 (H:SS. Nie-

zasłużona zwycięstwo Elektryczności
Bramki dla Huraganu uzyskali Samojtuk I

Cieślak. Sędziował b. «labo Komorowski,
dopuszczając do zbyt ostrej gry. (C)

OKS — Pancerni 5:2 (1:2). Mecz roze-

grany w Otwocku. Bramki zdobyli: Golas

(2), Kociszewski (2) I Watachowski dla

zwycięzców, oraz Perszke (2) dla pokona-
nych. Sędziował b. dobrze Szustakiewicz.(C)

Wicher — Drukarz 2:5 (1:3).
Sparta — Koto 4:2 (1:1).
EKD — Ursus 2:3 (1:«S.
Naprzód (Brwinów; — (Moiołów 3:2 ¢2:55.

Drużyna Mokotowa była tyiko plarws?e

stron, przy
'

czym przedstawiciele wro-

gich obozów pp. Nowakowski i Niewia-

domski na znak zgody ucałowali się. —

I Przewodniczył wzorowo inż. Przeworski.

(C.)

PiłSiarsea WS9 lagls serdecznie tfzf^»

kujemy za pozdrowienia se 8zklarskleJ

Poręby, Życzymy dobrego odpoczynku I

formy na mecie o wejścia do Ugl.
P. Ant. Kew. Klelco. List Pana tkiero*

waliśmy do Wydziału Spraw Sędzio»»
skich PZPN. Dziwi nas, że będęc przeko-
nany o *!uczno5cl łwych zarzutów nlo

wystąpił Pan w aprswte tej na własnym
kolegium sędziów.

Zwotonnlk śląska , świętochłowice (pod-
pisu nie mogliśmy niestety odcyftować).
Dziękujemy za bogaty materiał o klubie,
kiór-/ mlf>J przes) wojną piplinę karlę Mle=

stety nie będziemy mogli wykorzysłed -2

powodu uzczuplożcl miejsca. Oliwa ay?
chodzi na wierzch, nie «.'ętpimy, is; Sę*
dziemy mieli leszcze okazje plsać O

„Śląsku" I to Jak Kajieplsj ' Sprawi po-

ruszona przez Pena ma Jeszczo <nrie

aspekty Dawr.isj montowało sie reprę.

zentację przez Wiele lat, dził mamy za

sobę zaie'dwiei dwa lata., nierówny^
prób I szamotania sls Nie naiefy
wszędzie jakich* złośliwości, ety tzomł-

nizmu tokalnego, któ rago Istnienia Dy-
najmniaj nie negujemy: W razulteelo'• ćhoo*

my wszyscy, by reprezentacja wygrywał»
a kapitan PZPN pragnie tego— ne>

bardziej)

Sochaczew — Słonie 8:0 |4:02.
Maihanib — Enorgls 4:2
22K (Pruszków) - ©wariile 9:5 v.o

Sarma5a — świ! (W-ws) 4:2 (0:i).
Wilanów — Wawar 1:S (1:1).
Wola — Ochrona 1:2 (1:1).
Start — Pilica 4:« (2.- 2).
Dęb — Ulrlchowlanke. «:• (2:9).

*

Wydział Gier ( Dyscypliny zweryfikował
mecze KS EKD z Kołem (3:3) I Naprzodam
(1:2), Jako walkower po 0:5 za wystawie-
nie zawodników nie zgłoszonych • do WARUNKI' PRĘNUMĘRATY
związku. < c

» od dnia 1 listopada

w pU=hS, ZRSS Padiy ;: :::

następujące wyniki: •
.

Dąb - Sarmata 5:4 (2:0). Dąb zwvc!<jży> I Wpłacać wyłącznie na adra» Adminl-

doplero po drugiej dogrywc® gdyt w słracll - Waiszewa^. u|. Mokotowska B

normalnym czasie wynik brzmiał 3:5, pierw- j ,.P«agięd Sportowy".
sza dogrywka zakończyła się również wy- J „mv n57rK-,,

nikiem nierozstrzygnie'vm 4:4 i CENY OGŁOSZEŃ:
Mokotów — Wicher S:0 (J-.0J. • aa 1 mm w tekście szerokości (ednej
Slarakowlanka — Kolo 2:0 ¢1:3⁄4. sipolty — «0 zł. łluslym drukiem 18®%

Marymeet — ftywel 8:2 (1:3⁄4. drotej.
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